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DO CZYTELNIKÓW
N. RETYŃSKI.

Numer październikowy miesię 
cznika “ Prawo Ludu” dochodzi 
do rąk czytelników po krótkiej 
przerwie. Różne były przyczyny 
tej przerwy. Pierwszą jest prze­
niesienie Komitetu Redakcyjnego 
z Montrealu do Toronto, drugą, 
ważniejszą, to zmiana wewnętrz 
na naszego pisma.

Jak czytelnicy nasi zauważą w 
numerze październikowym, jest 
jedna strona poświęcona wiadomo 
ściom z Detroit, druga wiadomoś 
ciom z Chicago. “ Prawo Ludu” 
jest dzisiaj pismem nie tylko poi 
sko kanadyjskiego ludu pracy, — 
jest ono także pismem Polsko-A­
merykańskiej Rady Pracy.

“ Prawo Ludu” jest i pozosta­
nie pismem demokratycznym i lu 
dowym o podłożu socjalistycz- 
nem. Pismo nasze poświęcone 
sprawom szarego człowieka, a 
więc robotnika i farmera, bronić 
będzie interesów tych klas. W 
tym celu interesować będziemy 
naszych czytelników wszystkimi 
ważnymi objawami życia polity­
cznego i unijnego Kanady i Sta­
nów Zjednoczonych.

Na terenie polityki obu Ame­
ryk, bronić będziemy praw ludu 
i zasad demokratycznych. Dobro 
byt tych krajów leży nam na ser 
cu, gdyż są one naszą przybraną 
ojczyzną i ojczyzną naszych tu 
zrodzonych dzieci. W czasie obec 
nej wojny, popierać będziemy wy 
siłek wojenny Narodów Zjedno­
czonych aż do ostatecznego poko 
nania Niemiec, Japunji i ich sa­
telitów.

Na odcinku polskim walczyć bę 
dziemy wraz z uciemiężonym na 
rodem o wolną, niepodległą Pol­
skę, o Polskę ludową i szczerze de 
mokratyczną. Walczyć będziemy z 
każdą formą faszyzmu, totalizmu 
i dyktatury. Odpierać będziemy a 
taki grup lub jednostek, prowa­
dzących politykę antypolską. — 
Przedstawiać będziemy wychodź 
twu polsko kanadyjskiemu i pol­
sko - amerykańskiemu, jak także 
naszym współobywatelom pocho­
dzenia angielskiego i amerykań­
skiego, dorobek polskiej myśli de 
mokratycznej i socjalistycznej.

Aby temu zadaniu podołać, mu 
simy mieć poparcie robotników i 
farmerów polskich. “ Prawo Lu­
du” jest pismem robotniczem, o- 
bowiązkiem każdego prawdziwe-

schylmy Sztandary
go demokraty i socjalisty powin­
no być jak najdalej idące popar-, 
cie swego pisma. j

Zamiarem naszym jest przek-1 
ształcenie naszego miesięcznika, 
na dwutygodnik. Tylko wspólne- 
mi silami to osiągnąć możemy.

Tu chcemy wyjaśnić, dlaczego 
cena numeru podniesioną została 
do 10c., a prenumerata roczna na 
1 dolara.

Chcemy i musimy własnemi si­
łami utrzymać i podnieść pismo 
na odpowiednią wyżynę. “ Prawo 
Ludu” będzie platformą, gdzie ka 
żdy demokratycznie czujący i my 
ślący człoMuek pracy będzie mógł 
wypowiedzieć swoje myśli i ży­
czenia. To będzie cechą naszego 
pisma. Jesteśmy zatem przekona 
ni, że podniesiona cena nie będzie 
przeszkodą w dalszym rozwoju pi 
sma.

Wierzymy, że przy moralnym i 
materjalnym poparciu mas, pra­
cujących “ Prawo Ludu” będzie 
mogło działać dla dobra ludu, dla 
dobra Kanady i Ameryki, jak tak 
że dla dobra naszej starej ojczy­
zny Polski.

Komitet Redakcyjny.

Kłamstwo
Komunistów

Informowałem p. Churchilla 
że ludność Warszawy jest goto 
wa do akcji w tej samej mierze 
jak ludność Lublina, Lwowa i 
Wilna.

DNIA 31 LIPCA, POWIE­
DZIAŁEM MOŁOTOWOWI, 
ŻE KAŻDEJ CHWILI OCZE 

I KUJĘ WYBUCHU POWSTA­
NIA W WARSZAWIE.

W tym samym czasie Niem 
cy ewakuowali V/arszaivę. — 
Prześladowania Niemców się 
wzmogły. Ze ivs.chodu słychać 
było grom artylerii. W tej uda 
śnie chwili gen. Bór ivydał ha­
sło “Burza” , hasło dla uzbrojo 
nej podziemmpy armji, aby roz 
■począć akcję.

Akcja generała Bora miała 
na celu ochronę ludności War­
szawy i pomóc armji soioieckiej 
w ataku przeciw Niemcom.

Z oświadczenia Premiera Mi 
kołajczyka do prasy, dnia 31-1 
sierpnia, 191,\U. 9

Schylmy sztandary —  Warsza 
wa padła.

Fale radiowe w ciemną noc pa­
ździernikową zastukały parokrot 
nie.... nie mamy już amunicji .... 
nie mamy chleba .... nikt nie po 
maga .... niema Warszawy .... gru 
zy .... powstanie upada ....

63 dni trwało Powstanie w 
Warszawie. Rozpoczęło się ono w 
chwili, gdy sowiecka armja była 
u wrót Warszawy, gdy odgłos 
ssrapneli armatnich wyraźnie by 
ło słychać w Warszawie i gdy o 
dzień wcześniej, Moskiewskie ra 
dio wzywało ludność Warszawy 
do orężnego powstania.

Wtedy padł rozkaz: “ Do bro­
ni! Do broni!” 1 ludność Warsza 
wy, kto tylko mógł, wylęga na u- 
lice, do tajnych arsenałów broni, 
by stanąć do walki o ostateczne 
wyzwolenie Warszawy.

Pierwsze dnie walki, to dnie 
wielkiego powodzenia Powstania. 
Obliczone ono było na parę dni, 
gdyż armja sowiecka stanęła u 
wrót Warszawy, a zadanie Pow­
stania było — rozszerzyć, chaos, 
odciągnąć dużą ilość jednostek 
militarnych, rozszerzyć sabotaż, 
nie dopuścić nowych transportów 
niemieckich i w ten sposób ułat­
wić wojskom sowieckim zwycięs­
kie wejście do Warszawy.

Stała się jednak rzecz niepra- 
■wdopodobna; komenda wojsk so­
wieckich wogóle nie reagowała 
na wybuch powstania. Walki na 
edcinku Warszawy ustały i koman 
dyrzy sowieccy przez lunety ob­
serwowali rozymj powstania. Ge 
nerał Bór, przywódca powstania, 
ustayucznie prosił o pomoc, o a- 
municję, o chleb, o leki, a Rosja 
milczała.

Gdy po parokrotnej interwen­
cji Rządu Polskiego w Londynie, 
Lotnictwo Angielskie udało się z 
pomocą dla Powstania, Rosja od 
mówiła baz lotniczych dla odpo­
czynku lotników, lub dla skróce­
nia trasy z Włoch do Warszawy.

Rosja Sowiecka politykowała. 
Polityka polegała na tern, że Ro­
sjanie chcieli wejść do Warszawy 
jako stu procentowi zwyciescj 
bez pomocy Powstania, które bę­
dzie sobie rościć pretensje do 
przyszłej władzy w Polsce.

żadne interwencje rządów an­
gielskiego i amerykańskiego me 
pomogły. Rosja twardo i nieugię 
cie NIE POMAGAŁA powstań

com i w niczem nie chciała umoż 
liwić innym w realizacji tej pomo
cy.

Dopiero pod koniec powstania, 
rosyjskie aeroplany przyszły z 
pomocą, która nie wystarczała i 
wraz z tą pomocą rozpoczęła na­
gonkę, nie spotykaną w dziejach 
świata cywilizowanego. Oto w 
tym samym czasie, gdy nadeszła 
szczupła pomoc sowiecka i Gene­
rał Bór w imieniu Powstania po 
dziękował przez radio za pomoc, 
moskiewska radio stacja ogłosiła 
przemówienie “ komunistycznego 
prezydenta, Osubki - Morawskie 
go, oskarżającego Gen. Bora za 
przedwczesne wywołanie powsta 
nia, przyrzekając mu, że gdy tyl 
ko dostanie się do rąk sowieckich, 
stanie przed sądem wojskowym 
za “ zdradę państwa” .

Świat milczał, gdy Gen. Bór 
prosił o pomoc dla powstańców. 
Świat milczał, gdy Rosja, która 
była u wrót Warszawy, tej pomo 
cy nie dała. Świat milczał, gdy 
Stalin odmówił pomocy lotnictwu 
angielskiemu. I świat milczał, 
gdy sowieccy sługusy grozili są­
dem i śmiercią przywódcy Pow­
stania, gdy ten jeszcze pełnił słu 
żbę na barykadach Walecznej 
Warszawy, przeciw hitlerowcom.

Czy świat widział jeszcze coś 
podlejszego?

— o—
Schylmy sztandary. Schylmy 

czoła. Lecz na chwilę tylko. War 
szawa nie padła, nie może paść. 
Warszawa należy do wieczności. 
1830, 1863, 1905, 1918, 1939,
1943, 1944. Te daty będą wiecz­
ne, gdyż w tych datach mieści się 
walka ludu warszawskiego o Nie 
podległość o Socjalizm i Demo­
krację, o Prawo do życia, o Wol­
ność. W tych datach mieści się 
walka ludu warszawskiego z ca­
ratem rosyjskim, z cesarzem Nie 
mieć i w końcu z Hitlerem.

Nikomu nie udało się zniszczyć 
Warszawy, zawsze zmartwych­
wstała i na nowo się podnosiła 
do walki.

Nie uda się to Hitlerowi, ani in 
nym zamaskowanym przyjacio­
łom, którzy w haniebny sposób 
zdradzają wszystko co jest pols­
kie, wszystko gdzie jest walka o 
Wolność, o Prawdę, o Ludzkość.

Schylmy sztandary, schylmy 
czoła, lecz na chwilę tylko....
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Wódz P.P.S. Tow. Arciszewski o Powstaniu
Charakterystyczną ocenę pow­

stania warszawskiego dał w wy­
wiadzie prasowym przewodniczą­
cy Centralnego Komitetu Wyko­
nawczego P.P.S. Tomasz Arci­
szewski, zastępca Prezydenta Rze 
czypospolitej. Nazwisko Arciszew 
skiego nierozerwalnie jest zwią­
zane z walką o Wolność i Niepod 
ległość. Walczył on jako bojowiec 
P. P. S. z caratem, a w obecnej 
wojnie przez 5 lat kierowa! pod­
ziemnym ruchem robotniczym w 
walce z krwawym okupantem nie 
mieckim. Zaraz po zajęciu War­
szawy, Arciszewski zakonspiro­
wał się. Przez cały okres okupacji 
musiał ukrywać się przed Niem­
cami, którzy za wszelką cenę sta 
rali się dostać przywódcę robotni 
czego krwawe łapy. Na szczęście 
nie udało im się to. Tomasz Arci­
szewski w dramatycznych warun 
kach wydobył się z Kraju i przy­
był do Londynu, gdzie dalej pra­
cuje dla wielkiej, świętej sprawy 
Wyzwolenia Polski.

“ Powstanie warszawskie — po 
wiedział prezes Arciszewski — 
jest tylko dalszym ogniwem wal­
ki, prowadzonej przez Armję Kra 
jową. Prowadziliśmy planową 
walkę od dawna, atakowaliśmy 
wojska niemieckie na tyłach wte 
dy, kiedy Niemcy już się cofali, 
ale kiedy byli wciąż jeszcze w o- 
fensywie, kiedy znajdowali się 
pod Moskwą i Stalingradem. Kie 
dy rozpoczęła się zwycięska ofen 
sywa sowiecka i wojska czerwone 
zbliżyły się do naszych ziem, zmo 
bilizowaliśmy całe dywizje Armji 
Krajowej na Wołyniu, Wileńszczy 
źnie, w Lubelskim, w Małopolsce. 
Oddziały Armji Krajowej zdoby 
wały miasta i wspomagały Ros­
jan. Jasnym jest też, że kiedy ar 
mja czerwona zbliżyła się do War 
szawy, zostały całkowicie zmobi-

Wierzymy wciąż, że olbrzymie o - ' ganizacja 
fiary, które Polska pierwsza po­
niosła i ponosi przez cały okres 
wojny, nie pójdą na marne. Wie 
rżymy również, że traktaty Obo­
wiązujące sojuszników w stosun­
kach do Rzeczypospolitej będą 
miały pełny walor. Wierzymy w 
zapowiedzi Prezydenta Roosevlta 
takie jak Karta Atlantycka i 4 
wolności. Są one nie tylko dla Pol 
ski, ale dla wszystkich krajów, 
podbitych dziś przez Niemcy, gwa 
rancją pokoju sprawiedliwego i 
uczciwej przyszłości. My chcemy 
wierzyć, że te wartości nie są i 
nie będą zapomniane. Z wiarą w 
realizację tych wartości ginęły 
przecież mil jony ludzi w Kraju, 
gdzie każdego dnia patrzeliśmy 
śmierci w oczy, a to nie są czcze 
słowa. Niestety — Polska, która 
pierwsza stawiła zbrojne czoło 
Niemcom hitlerowskim, która 
nie wydała z siebie Quislinga, — 
jest obecnie zagrożona w swoich 
najbardziej zasadniczych pra­
wach. Zaniepokojeni jesteśmy 
tym, że dotychczas Rząd Polski 
nie ma zagwarantowanych wszy 
stkich należnych mu praw z tytu 
łu legalnego i faktycznego repre­
zentanta Rzeczypospolitej. Ocze­
kiwaliśmy tego, że podziemna or

J. KOZERA.

krajowa z Delegatem 
Rządu na czele, który jest jedno­
cześnie wicepremjerem, oraz ca­
ła administracja polska zmonto­
wana potajemnie do ostatniego 
człowieka, będzie mogła po wyzwo 
leniu z pod Niemców objąć swo­
je obowiązki i prawa. Kraj jest 
mocno związany z władzami pod 
ziemnymi i z naszym przedstawi­
cielem na emigracji — wyrazem 
tego jest chociażby wyraźna decy 
zja wszystkich stronnictw, repre 
zentowanych w Radzie Jedności 
Narodowej, że żadna zmiana w 
składzie rządu w Londynie nie 
może mieć miejsca bez porozumie 
nia i uprzedniej zgody Kraju i 
jego reprezentacji krajowej w o- 
sobie Delegata Rządu i Rady Jed 
ności Narodowej. Rada Jedności 
Narodowej reprezentuje całkowi 
cie szeroki wachlarz polskiej o- 
pinji publicznej i ostatnio, poza 
czterema głównymi stronnictwa­
mi, weszli do niej jeszcze przed­
stawiciele trzech mniejszych grup 
j. np. Stronnictwa Demokratycz­
nego. Uczestnictwo w Radzie sta 
ło otworem dla wszystkich stron 
nictw, stojących na gruncie nie­
podległości Polski i t. zw. aktu 
porozumienia z dnia 15 sierpnia, 
1943 r.”

CO WINNIŚMY WARSZAWIE
PARE SŁÓW O ZBIÓRCE POMOCY.

Czasy są takie, że trzeba mó­
wić jasno i wyraźnie, bez ogró­
dek, choćby brutalnie. W Polsce 
leje się krew, leją się łzy, a my, 
—- poza zasięgiem najstraszliw­
szych doświadczeń się znajdują 
cy — przelewamy słowa, często 
z pustego w próżne.

^Mówimy na naszych zebra­
niach o tern co się w Polsce dzie 
je, rzucamy słowa o pilnej, palą
cej potrzebie pomocy dla na- 

lizowane i tamtejsze jednostki Ar :szych braci i sióstr w kraju ma­
ni ji Krajowej. Wystąpiły one do ! derzystym, mówimy 0 tem, jak 
otwartej walki wtedy, kiedy arty , olbrzymie są potrzeby^ głodnych, 
lerja rosyjska ostrzeliwała już bezdomnych i pół nagich, ale 
Pragę. Decyzja wystąpienia do o 
twartej walki była oparta za zgo
da Rządu na ocenie ówczesnej sy 
tuacji wojskowej na miejscu. Ro 
sjanie wówczas zbliżali się do 
Warszawy z trzech stron, od połu 
dnia, północy i wschodu...

Zarzucają nam, że nie uzgodni 
liśmy z aliantami terminu wybu­
chu powstania, ale czy ci, którzy 
to mówią, pamiętają, że Niemcy 
cofając się, zabierali ze sobą ty­
siące zakładników i mordowali 
wszystkich więźniów politycz­
nych. Czy mieliśmy więc patrzeć 
na to z założonymi rękami i cze­
kać?

“ My, tam w Kraju żyjemy wia 
rą z wycięstwo sprawiedliwości.

co
j  naprawdę robimy ?
1 Tym z nas, którzy ofiarowali 
cóś z własnych zasobów na zbiór 
kę pomocy dla Polski wydaje się 
że uczynili wszystko, co należy. 
Ci, którzy nic dotąd nie dali, za­
dawalają się mówieniem, że 
“ coś” trzeba zorganizować, coś 
trzeba zrobić.

Istotnie, trzeba. I to zaraz, nie

s*ztki po dwu miesięcznej bezprzy 
kładnej walce w płonących bezus- 
tanku murach stolicy, po dwóch 
miesiącach straszliwego głodu, 
bezsennych nocy w piwnicach ru-

nej męce ludność nasza czeka.
Bezsprzecznie nasuwa się jed­

nak pytanie, co my, jednostki u- 
czynić możemy, skoro wielka mię­
dzynarodowa instytucja takie ma 
trudności na drodze swojego dzia 
łania. Na to pytanie odpowie­
dzieć trzeba również jasno i wyra 
źnie.

My. wolni obywatele wolnej Ka 
nady i wolnych Stanów Zjednoczo 
nvch, musimy robić swoje, nie o- 
glądając się na żadne sprawy, któ 
re nie od nas zależą i nie do nas 
należą.

My musimy tam gdzie jesteśmy 
wszcząć własną, wielką najwięk­
sza na jaką nas tylko stać akcję 
zbiórki pomocy. Musimy tej świę 
tej sprawie nadać taki rozgłos, 
aby nikt na świecie nie poważył 
się stanąć w poprzek działu pomo 
cy dla najbardziei bohaterskiego 
członka rodziny Narodów Zjedno 
czonych, ażeby nikt nie ośmielił 
sie jakimikolwiek względami o pó 
źnić dzieła pomocy. W ten sposób 
nie tylko przyczynimy się zbiórkę 
do powiększenia zasobów UNR.- 
RY, która we własnym zakresie 
nie podołałaby olbrzymiemu zada 
niu. ale obudzenie opinji publicz­
nej utorujemy drogę naszej UN- 
RZE.

By jednak to wszystko osiąg­
nąć. musimy powiedzieć sobie, że 
chodzi tu nie o jeszcze jedną do­
broczynną. charytatywna zbiórkę 
dla “ biedaków” , nie o jałmużnę, 
ale o zorganizowanie wielkiego w 
skali kraajowej “ drive’u” pod ha 
słem nie tylko pomocy, lecz wdzię 
czności Polsce.

Tak, jak żołnierzom walczącym 
na froncie należy się pomoc i 
wszelkie świadczenia od cywilów 
tak i Polskiemu Narodowi, ktor> 
w całości swej przez cały czas 
wojnv trwał niejako na froncie i 
wszelkimi środkami walczył z na 
jeźdźca, należy się pomoc ze stro 
ny wszystkich społeczeństw, któ­
rym los pozwolił na przebywanie 
daleko od frontu i o których spra 
we Polska walczyła i walczy.

Cała Warszawa, żołnierze, cvwi

zwłocznie, i to coś wielkiego, coś! całokształt sytuacji i wszelkie mo

in, wychodzą po nowej klęsce bez > je. kobiety i dzieci, to była jedna 
żadnego przyodziewku , dla dzieci 
i siebie, bez żadnych środków do 
życia i bez nadziei na pracę na 
zgliszczach i ruinach fabryk i war 
sztatów.

Straszliwa miara nieszczęścia 
Warszawy niema sobie równej w 
kraju, ale w innych miejscowoś­
ciach, wszędzie, gdzie ponownie 
stopa wojny przeszła, nie jest 
wiele lepiej.

I niech nikt się nie łudzi i nie 
uspakaja swojego sumienia, że 
wszystkie niezmierne potrzeby w 
cudowny jakiś sposób zaspokoi 
UNRRA, wszystkich głodnych na 
karmi i nagich przyodzieje. Pomi 
mo wezwań naszego Rządu Pols­
kiego w Londynie, który jest człon 
kiem UNRRY i uczynił wszystko, 
ażeby tej instytucji przedstawić

godnego nadludzkich obrońców 
Warszawy, coś w przybliżeniu od 
powiadającego potrzebom trzy­
dziestu pięciu miljonów walczące 
go narodu, który w tej walce traci 
resztki mienia i z każdym dniem 
zbliża się do dna nędzy.

żliw* dane, przed UNRRĄ piętrzą 
się niebotyczne trudności, nie z na 
szej winy i nie z naszego powodu. 
Jakoś nie widać dotąd zgody so­
wieckich władz wojskowych na 
dopuszczenie UNRRY na tereny 
już od Niemców uwolnione, nic

, Wszystko, co wyobraźnia nam , dobrego w bliskiej przyszłości nie 
maluje o losie Warszawian, zawie wróżą przewlekające się rokowa- 
ra jedynie ułamek prawdy o rze- nia w tej sprawie, chociaż jesnym 
czywistości. Wyobraźnia za słaba j jak słońce wydawała by się ko- 

, jest na to, by dać nam obraz ży- jiiieczność ruszenia natychmiast e- 
cia miljonowej ludności, której rei kip pomocy, na którą w śmiertel

armia walki o wolność swoją i lu 
dzkości w 1939, cała Warszawa 
wynędzniała, zmęczona, skrwawio 
na w 1944 znów bez żadnych wy­
jątków stanęła do walki.

Tak iak dla wojska nie trzeba 
błagać, lecz żadać natychmiasto­
wej pomocy dla najwierniejsze­
go. pierwszego członka rodziny 
Narodów Zjednoczonych.

Trzeba zespolić wszystkie siłv 
i zorganizować “ drive” tak wiel- 
ki bv i nomocy przysporzyć wiele 
należv i sprawie polskiei oddać 
największa przysługę. Nie sło­
wem. nie biadoleniem, nie watnli 
wości organizacyine i niekończące 
sie dyskusje, kiedy, iak i co, lecz 
bez zwłoki, śmiało, odważnie i wy 
trwale do czynu, do roboty sta­
nąć musimy wszyscy, tak, jak 
w sprawie tysiąc razy trudniej­
sze i. w krwawej sprawie wolnoś 
ci stanęła Warszawa.

J. Kozera.
Razem z C. C. F. do zwy­

cięstwa socjalistycznego w 
Kanadzie! !

NASZE HASŁA r  
WOLNOŚĆ! 

RÓWNOŚĆ! 
BR ATER STW O
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A. FERBER.

Taktyka Komunistyczna

Rosja Sowiecka jest napraw­
dę krajem cudów! Wszystko się 
w tym kraju zmienia nie do po­
znania. Co złe, staje się dobre; 
złe duchy stają się aniołami, wię­
zienia stają się szpitalami, a na­
wet kaci z G. P. U. i “ Czeka” po­
dobno stają się obecnie kapłana­
mi w cerkwiach, bo to przecież 
Stalin ogłosił, że istnieje wolność 
religijna w- Rosji, no, jak wol­
ność, to oczywiście G. P. U. mu­
si być przy tem, a jakże!

Ale istny cud stał się tu nieda 
wno z dwoma “ bohaterami” , któ 
rych cały świat zna i o których 
bibljoteki całe były napisane. — 
Mam tu na myśli Bogdana Chmiel 
nickiego i Cara Iwana Groźnego. 
Dotychczas wszystkie książki i 
podręczniki szkolne w Rosji So­
wieckiej i na całym świecie poda 
wały, że Hetman Bogdan Chmiel 
nicki był bandytą, pogromca ży­
dów i Polaków i jego krwawe roz 
prawy w Polsce w 1648 r., stały 
się datą historyczną i przestrogą 
dziejową. Bardzo często nazywa­
no Bogdana Chmielnickiego Hit­
lerem XVII wieku, gdyż jak Hit- 
der mordował bezbronnych ludzi, 
podpalał wsie i miasta i miał obok 
siebie takie niby “ Gestapo” czy 
G. P. U.

Okazuje się jednak, że wszys­
cy żyliśmy w wielkim błędzie, na 
wet Stalin! Tak, tan, nawet wiel­
ki Stalin. Okazuje się, że, Het­
man Chmielnicki nie był prototy­
pem Hitlera, gdzie tam. On był 
poprostu bolszewikiem XVII wie 
ku, lecz “ zgniła demokracja” uczy 
mła z niego hitlerowca i antyse­
mitę, pogromcę Polaków i gwał­
cicielem kobiet.

I w tej samej chwili, kiedy 
Stalin się przekonał, że się dał o- 
szukać przez “ zgniłych demokra 
tów” i “ polskich panów” , odrazu 
zwołał swoich cudotwórców i wy 
dał rozkaz; — uczyńcie nu z tego 
Chmielnickiego bohatera narodo­
wego i wielbiciela Żydów i Pola­
ków !

— Co ? Czy Wy tow. wielki Sta 
lin i Marszałku, myślicie tego Het 
mana Bogdana Chmielnickiego, 
tego co w r. 1648... —  mołczat’ 
swołocz! Chmielnicki był porząd­
nym człowiekiem i bohaterem i 
nie prawdą jest, że mordował, to 
on walkę klas prowadził, i nie 
prawda, że gwałcił kobiety, to sa 
me kobiety do niego przychodziły 
gdyż był przystojnym rycerzem, 
a zresztą, mołczat’ i basta!

Gdy cudotwórcy bolszewiccy 
wyszli z Kremlu, każdy po kolei 
3a5 sobie po pysku. Nie ze skru­
chy lub zmartwienia to uczynili,

jeszcze głowę na karku, daje so­
bie w pysk. Gdy czuje ból, wie że 
ma, jeśli nie czuje, kładzie się 
do grobu . . .

No i co tu dużo gadać, Chmiel­
nicki od owego dnia stał się boha 
terem Rosji Sowieckiej. Pierwsze 
medale z godłem anielskiej głowy 
Chmielnickiego, oczywiście otrzy 
mali żołnierze żydowscy i polscy 
O, Stalin to ojciec narodów i 
chciał ich wyróżnić, dlatego oni 
pierwsi te medale otrzymali. Po­
tem w książkach historji bohate­
rów Rosji Sowieckiej dodano pa 
rę kartek o wielkim, nieugiętym i | 
nie zwyciężonym Bogdanie, no i 
jakoś sprawa została załatwiona, 
papier się nie zarumienił, a że kil 
ku ludzi zbladło, to nic, w Rosji 
zawsze jest bezpieczniej zbied­
nieć, aniżeli się zarumienić.

Mówię wam, kraj cudów, na­
wet nasz Bogdanek dożył tego cu 
du.

* * *
Taki sam cud stał się z Iwanem 

Groźnym, najkrwawszym carem 
Rosji. Cały świat cywilizowany i 
liberalna Rosja ze wstrętem i 
wstydem wspominali o carze Iwa 
nie Groźnym, który kąpał się we 
krwi ludzkiej, był sadystą i war- 
jatem, mordował swoich najbliż­
szych, nawet z własnej rodziny i 
którego oficjalna carska historja 
Rosji nazywała “ groźnym” .

Cóż to jednak obchodzi Stalina? 
Znów zwołał swoich cudotwór­
ców, rozkazując — tego Iwana 
Groźnego, no wiecie.... Nie dokoń 
czył, gdyż wszyscy już zrozumieli
0 co chodzi, — o to był anioł, do 
bry gospodarz Rosji, wielkiej Ro 
s j i—

I teraz wszyscy w Rosji z uśmie 
chem wymawiają “ Iwan Dobry”
1 stało się w modzie, że nowo na 
rodzone dzieci, są chrzczone na 
Iwanki. Tak, mało jeszcze Iwa­
nów było w Rosji!

No i powiedźcie, drodzy czytel 
nicy,- czy to nie kraj cudów ta Ro 
sja? I właśnie nie rozumiem, dla 
czego polscy komuniści żyją 
w Ameryce i w Kanadzie, cierpią 
głód i chłód, chodzą boso, bez u- 
brań, żyją w tej niewoli kapita­
listycznej i tak strasznie cierpią, 
gdy w Rosji jest dobrze i przyje­
mnie i tyle tam cudów, tyle cu­
dów!

Tak, żal mi tych komunistów, 
którzy tu tak cierpią dla “ idei” , 
gdy tam mogli by żyć w istnym 
raju, pod opieką “kochanego” Bo 
gdana Chmielnickiego i kochane­
go Cara, Opiekuna Iwana Gr....

Brak dotychczas historji par- 
tji komunistycznej Ameryki i Ka 
nady. Historja taka byłaby nie 
tylko powiększeniem literatury 
politycznej o wiele tomów — 
ale także świadectwem destrukty 
wnej i antyrobotniczej-pracy ko 
munistów.

Ruch komunistyczny powstał 
jako samodzielny ruch społeczny. 
Podstawą jego istnienia był bez­
kompromisowy program rewolu­
cyjny. Od początku istnienia pań 
stwa, kierownicy Ż.S.R.R. liczyli 
na wybuch rewolucji światowej, 
jako środka zabezpieczenia Zwią 
zku Sowieckiego przed interwen­
cją państw kapitalistycznych. Kie 
dy w Europie, po krótkiej fali re 
wolucyjnej, przyszła fala reakcji 
i szanse wybuchu rewolucji co­
raz bardziej malały w Związku 
Radzieckim zrozumiano, że So­
wiety skazane są na istnienie w 
otoczeniu państw kapitalistycz­
nych. Wyciągnięto odpowiednie 
konsekwencje i polityka zagrani­
czna uległa całkowitej zmianie.

Oficjalne wyrzeczenie się przez 
Z. S. R. R. stanowiska rewolucyj 
nego, musiałoby odbić się fatalnie 
na sile i zasięgu wpływów całe­
go ruchu komunistycznego. Było 
zatem koniecznem wytłumaczyć 
w sposób rewolucyjny nową poli­
tykę zagraniczną Związku Ra­
dzieckiego.

Zbudowano teorję, według któ 
rej interesy międzynarodowego 
ruchu robotniczego i rewolucji 
światowej, są identyczne z inte­
resami państwa sowieckiego. To 
twierdzenie stało się dogmatem 
ruchu komunistycznego całego 
świata. Nie mogło być inaczej, 
gdyż Sowiety od pierwszego okre 
su swojej rewolucyjnej polityki 
zagranicznej potrafili uzależnić 
od siebie ruch komunistyczny ca- 

I łego świata. Gdy się okazało, że 
' Z. S. R. R. służy innym celom nie 
i było więcej odwrotu dla ruchu ko 
J  munistycznego, jako całości. Za- 
! graniczny ruch komunistyczny 
stał się agenturą zagraniczną 
Związku Sowieckiego. Od tej chwi 

i li partje komunistyczne Ameryki 
i i Kanady, przestały być partjami 
krajowymi, a stały się narzędziem 
politycznym obcego państwa. — 
Przykład tego mamy w sabotowa­
niu wysiłku wojennego Ameryki 
i Kanady, w czasie trwania poro 
zumienia sowiecko niemieckiego.

Można przytoczyć cały szereg

przepraszam, Iwana Dobrego.
Myślę, że czas najwyższy, aby 

ksiądz Orlemański napisał do “ ta 
tusia” , żeby tych cierpiących tu 
komunistów jak najszybciej prze 
transportować do Rosji. To po 
prostu grzech, mogą żyć w raju, 
a żyją w piekle.

pociągnięć, świadczących o anty- 
robotniczem i anty-demokratycz- 
nem nastawieniu partj i komunis­
tycznej. Polityka komunistów nie 
jest ciągłą, a natomiast zmienia 
się w miarę potrzeb i życzeń kie 
równików Związku Radzieckiego. 
Sowiety potrzebują dzisiaj dob­
rych stosunków z wielkim kapita 
łem amerykańskim, dlatego też 
prasie komunistycznej zabronio­
no atakowania kapitalistów i ka­
pitanów wielkich trustów. W cza 
sie, gdy postępowe czynniki ze 
sfer kapitalistycznych widzą ujem 
ne strony systemu kapitalistyczne 
go i konieczności zmian, komuniś 
ci amerykańscy są zdania, że te u 
jemne strony są przesadzone. Ko 
muniści amerykańscy, wbrew opi 
nji ogółu, stają w obronie wielkie 
go kapitału. Przeciętny obywatel 
amerykański, tak się przyzwycza 
ił widzieć w komunistach naj ra­
dykalniejszy odłam ruchu robot­
niczego, że nie może pogodzić się 
z faktem, że mogła zajść w ruchu 
komunistycznym tak olbrzymia 
zmiana. Większość ogółu zaczyna 
rozumieć, że komuniści z naj ra­
dykalniejszego odłamu przeszli 
do szeregu najgorszej reakcji.

Amerykańska part ja komu­
nistyczna •— obecnie otwarcie 
zdradza interesy klasy robotni­
czej. Ostatnio wystąpili przeciw 
strajkującym robotnikom firmy 
Montgomery. Ataki komunistów 
były tak gwałtowne, bezpodstaw­
ne i podłe, że Kongres C. I. O. w 
Chicago, którego nie można posą 
dzać o sowieto - żerczość lub wro 
gość do komunistów, w organie 
swoim ostro potępił wybryki ko­
munistów. Opadła dziś maska o- 
brońców demokracji i praw ro­
botniczych z oblicza partji komu 
nistycznej. Brzydzą się nimi 
wszyscy szczerzy demokraci. Opi 
nja publiczna Ameryki śmieje się 
z wyczynów i karkołomnych sko­
ków partji komunistycznej.

Jak dalece demokratyczne sfe­
ry odsuwają się od komunistów, 
widać z ostatniego przemówienia 
Prezydenta Rooseyelta, który w 
ostrych słowach “ podziękował” za 
pomoc przy wyborach osobom i 
oiganizacjom związanych z komu 
nizmem lub faszyzmem. To zna­
czy, że Prez. Roosevelt stawił w 
jednym rzędzie obie totalitarne 
ideologje, które są obce psycholo 
gji amerykańskiej, obce amery­
kańskiej demokracji i obce rządo 
wi amerykańskiemu.

O działalności komunistów na 
terenie unijnym napiszemy w na 
stępnym numerze.

Pupowszechniajcie “Prawo Lu- 
au’\ jedyne pisma socjalistów 

polskich w Kanadzie!

B. NATALSKI

Car iwan Groźny Bog. Chmielnicki
I... POLSCY KOMUNIŚCI.

(Trochę na 'wesoło) tylko to już taki zwyczaj w Mos­
kwie; każdy kto wychodzi z Kre 
mlu, chcąc się przekonać czy ma
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Czemu Roosevelf?

MIGAW KI POLITYCZNE

Obecne wybory na Prezydenta Stanów Zjednoczonych stają się 
historycznym wydarzeniem nie tylko dla Ameryki, lecz dla całego 
świata.

Wybory zadecydują o losie i ustroju świata powojennego i roli 
Stanów Zjednoczonych przy stole pokojowym, o polityce ekonomi­
cznej wewnętrz Stanów i t. d.
Najważniejsza jednak sprawa chwili obecnej jest zwycięskie zakoń 

czenie wojny. Pod tym względem Roosevelt dokonał wielkiego dzie­
ła, które przez wieki wspominane będzie przez świat. W szalonym 
tempie pod koniec 1941 r., zamienił przemysł i kraj cały na skalę 
wojenną i w ciągu paru miesięcy, nie tylko Ameryka, lecz wszyscy 
alianci, a szczególnie Anglja i Rosja zaczęli otrzymywać broń, amu 
nicję, odzież i pożywienie od Ameryki.

Stało się to dlatego, że Roosevelt duchowo był przygotowany do 
tej chwili i miał odpowiedni plan działania, gdy ta chwila wybuchu 
wojny z Japonją i z Niemcami nadeszła.

Przez cały czas swego urzędowania w Białym Domu, Roosevelt 
był zdania, że Ameryka nie może żyć odseperowana od Europy, że 
losy Europy i świata całego, są ściśle związane ze sobą.

Republikanie natomiast, z obecnym ich kandydatem Dewey na 
czele, należeli do obozu izolacjonizmu. Byli oni przeciwnikami mie­
szania się do spraw europejskich i żyli obłudną nadzieją, że Amery 
ka w ten sposób uchroni się od wojny. Wraz ze wszystkimi reakcjo 
niśtami i komunistami, nazywali Roosevelta podżegaczem wojny .i 
na ich sumieniu leży wina, że Ameryka wycofała się z Ligi Naro­
dów i w ten sposób spowodowali osłabienie demokracji i mocy Ligi 
Narodów.

Roosevelt w najcięższej dla Ameryki sytuacji ekonomicznej przy­
szedł z owym planem rekonstrukcji i wielkich reform społecznych i 
w ten sposób mil jony robotników znalazło dla siebie pracę i stopa 
życiowa robotników podniosła się znacznie, będąc najwyższą na ca 
łym świecie.

Roosevelt nie jest socjalistą, lecz Jego reformy społeczne i Jego 
pogląd na państwo i stosunek państwa do obywateli, mają w sobie 
zalążki socjalizmu i umacniają grunt dla demokracji. Bez Roosevel 
ta, kto wie, jakby dziś Europa wyglądała i kto wie, co za rządy by­
łyby w Ameryce...

Demokracja polska i polski świat pracy w Ameryce ze szczegól­
ną sympatją odnoszą się do osóby Roosdvelta i do Jego polityki. Wie 
my z Jego oświadczeń, że jest On naszym Wielkim Przyjacielem, że 
jest przeciwnikiem dyskryminacji narodowościowej, że jest zwolen 
nikiem wolność' i sumienia.

Rooseyelt jest odważnym i otwartym orędownikiem bytu Nie­
podległego Państwa Polskiego. W wielu wypadkach zadeklarował 
swe stanowisko w tej sprawie i z wielu sprawozdań oficjalnych i 
nie oficjalnych wiemy, że przyjaźń Roosevelt’a do Polski jest wy­
próbowana. t

A  więc w imię szybkiego i zwycięskiego zakończenia wojny, w 
imię sprawiedliwego pokoju na świecie, w imię dalszych reform 
społecznych w imię wolności i demokracji, w imię walki o niepod­
legły byt Państwa Polskiego. Świat Pracy dopomoże w ponownym 
wyboize Roosevelt’a na Prezydenta Stanów Zjednoczonych.

Śmieszna i tragiczna jest rola komunistów w tych wyborach. Ci 
sami, którzy przed napadem Hitlera na Rosję, pikietowali Roosevel 
t’a, nazywając go “war monger” , i faszystą, teraz w niebogłosy 
krzyczą “ tylko Roosefelt” i swym karczemnym zwyczajem udowod
niają, że Roosevelt to nasz...”

Tymczasem Rooseyelt w jasny i dobitny sposób odpowiedział ko­
munistom, że jest ich przeciwnikiem i wrogiem, i wcale nie dwu­
znacznie radził im.... “ odczepcie się odemnie” .

Wypowiedź Rooseyelta na temat komunizmu i komunistów oczyści

1. OSTATNIE DRGAWKI.
Niema już teraz skrawku fron 

towego, gdzie by Niemcy byli w 
ofensywie. Wszędzie, na wszyst­
kich frontach świata cofają się, 
doznając klęski i niepowodzenia.

Stało się też tak, że “ święta zie 
mia Niemiec” , która według słów 
Hitlera nigdy nie mogłaby znieść 
obcego żołnierza, jakoś nie chcia 
ła usłuchać słów “ Fuehrera” i 
wojsko amerykańskie zajęło pozy 
cje i miasteczka nawet po za lin ją 
obronną Niemiec.

W tej chwili nikt nie może już 
określić jak długo wojna jeszcze 
potrwa. Może rok, może miesiąc, 
a może za godzinę, może być po 
wojnie. Niemcy stoją nad kata­
strofą; chcieli chleb z Ukrainy, 
stracili go; chcieli naftę z Rumu 
nji i z Baku — stracili ją ; chcie 
li kolon je afrykańskie —  stracili 
je, chcieli mieć wał ochronny na 
Atlantyku -— został zdruzgotany 
w dniu inwazji. I dziś, ostatnia 
nadzieja Hitlera, jego linja Zieg- 
fried’a, też się kruszy i amerykań 
skie wojska są już na “ świętej zie 
mi Niemiec” .

Co pozostało Hitlerowi? Zruj­
nowane miasta, zbombardowany 
przemysł, mil jonowe rzesze bez­
domnych i.... jakieś zatrute myśli 
manjaka zwarjowanego. Kto wie 
co za szatańskie plany maniak ma 
na ostatnie godziny Reichu? Ale 
co by nie miał, godziny jego histo 
rji są już przypieczętowane i nie 
ma żadnej siły, któraby go mogła 
uchronić od klęski i ruiny.

Reich jest otoczony ze wszyst

Kich stron, Amerykanie, Anglicy 
i Rosjanie stoją bezpośrednio u 
wrót Niemiec i wszystkie posu­
nięcia Niemiec są już jakby ostat 
nie drgawki konającego, który 
zbiera wszystkie siły, by się u- 
trzymać przy życiu. Nic to jednak 
nie pomaga, konający musi um­
rzeć.

— o—
2. POKÓJ — JAKI?

Ostatnio zmalało zainteresowa 
nie publiczności dla spraw fronto 
wych, a powiększyło się zaintere 

jsowanie do spraw pokojowych. I 
I to zrozumiałe, że Hitler będzie po 
ikonany, to już rzecz zgoła pewna,
! ale jak pokój będzie wyglądać, te 
i go nikt nie wie. Naiwne czasy “A 
tlantic Charter” minęły. Gdzieś 
w ukryciu zbierają się potajem­
nie dyplomaci Ameryki, Anglji, 
Rosji, a czasem tylko i Chin, — 
gdzie radzą nad przyszłym poko 
jem.

Tymczasem nic nie wiadomo. 
Wiemy tylko, że Rosja robi co 
chce, że terytorja przez Rosję za 
jęte są, “ tabu” święte, że nikt pra 
wie z zagranicy nie może się tam 
dostać i mimo przyrzeczeń “ nie­
podległości” lub nie zaprowadza­
nia zmian ustrojowych, świat wie 
jak to wyglądało w krajach bałty 
ckich i w Polsce, gdzie po uroczy 
stych przyrzeczeniach “ sama lud 
ność prosiła” o.... sowietyzację.

A więc, jaki będzie pokój?, ja 
ki będzie ustrój Europy? Co bę- 
dzie-z Polską? Dyplomaci milczą ■

Wiadomo tylko, że radzą. — 
jld „ A. Solski.

Krajowy Zjazd CCF w Montreal
Dnia 29 października, rozpoczyna swe obrady Ogólno Kanadyjski 

Zjazd CCF. w Montrealu.
CCF., socjalistyczna Partja Kanady, rozwija się w ciągu ostat­

nich lat w iście amerykańskim tempie. Niema już dziś miasteczka 
lub wsi w Kanadzie, gdzieby CCF. nie miała grupy lub organizacji.

Wraz z rozbudową organizacyjną idzie głęboka praca ideowa, któ 
ra. ma na celu uświadomienie socjalistyczne i demokratyczne.

CCF., — to przyszłość Kanady. Hasło to staje się z dnia na dzień 
popularniejsze. Dlatego też CCF. przygotowuje swe narady partyj 
ne do ewentualnego przejęcia władzy. CCF. jest przekonana, że 
przyszłe wybory federalne wyłonią większość dla CCF.

Jak popularną jest partja CCF., dowodzi fakt, że cały ruch zawo 
dowy w Kanadzie, a więc związki zrzeszone w C.I.O. i A. F. of L., 
moralnie i materjalne pomagają CCF., uznając, że CCF. jest poli­
tycznym przedstawicielem wszystkich ludzi pracy Kanady.

Zjazd, który rozpocznie swe obrady w Montrealu, będzie demon­
stracją siły i woli CCF. dla objęcia władzy i zarazem będzie trybuną 
dla planów powojennych CCF.

Polski Lud Pracy w Kanadzie, serdecznie wita Zjazd CCF. i ży­
czy Zjazdowi powodzenia w pracy dla ugruntowania socjalistycz­
nych i demokratycznych rządów w Kanadzie.

Polski Lud Pracy widzi w CCF. swą bratnią organizację walki o 
lepszy i sprawiedliwy byt dla wszystkich.

ła atmosferę wyborczą i przyczyni się jeszcze bardziej do uzyska­
nia większości dla Roosvelta.

Polski świat pracy i demokratyczny ze szczególnym zainteresowa 
niem i zadowoleniem, przyjęli anty - komunistyczne wystąpienie 
Roosevelt’a.
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Tow. Al. Adamczyk w Kanadzie
Dnia 26 września, b. r. odbyło 

się spotkanie przedstawicieli ka­
nadyjskiego ruchu robotniczego 
w Montrealu. Na spotkanie to za 
proszono tow. Al. Adamczyka, ja 
ko przedstawiciela międzynarocio 
wej federacji transportowców. 
Obecni wysłuchali przemówienia 
tow. Al. Adamczyka z wielkim za 
interesowaniem. Przemówienie 
jego dotyczyło konieczności swpół 
pracy robotników wszystkich kra 
jów i zależność poziomu życiowe­
go robotnika amerykańskiego od 
stopy życiowej robotników euro­
pejskich. Z tego powodu robotni­
cy amerykańscy są bezpośrednio 
zainteresowani w odbudowie kra­
jów okupowanych przez wroga. 
Nieodpowiednio wynagradzany ro 
botnik europejski, będzie groź­
nym konkurentem dla robotników 
którzy otrzymają w stosunku do 
niego wysokie płace._ Liczne zapy 
tania pod adresem mówcy dowo­
dziły o zrozumieniu przez zebra­
nych sytuacji.

Organizacje robotnicze w Mon 
trealu, korzystały z konieczności 
przedstawicieli robotników posz­
czególnych krajów na konferen­
cji UNRRA, zapraszając ich na 
różne spotkania i zebrania. Ze­
brania te były bardzo interesują 
ce dla wszystkich, którzy brali w 
nich udział. Kanadyjczycy dowie 
dzieli się wiele ciekawych rzeczy, 
a z drugiej strony przedstawicie­
le organizacji zagranicznych mie 
li sposobność poinformowania się 
o sytuacji w Kanadzie. We wszy 
stkich tych zebraniach Polacy bra 
li żywy udział. W skład delegacji 
polskiej do UNRRA wchodziło 
trzech przedstawicieli robotni­
czych, a mianowicie: tt. Al. Adam 
czyk, E. Freyd, Feliks Gross.

Polskie organizacje robotnicze 
na terenie Montrealu urządziły 
w tym czasie również kilka zebrań 
na których przemawiali poprzed 
nio wymienieni reprezentanci ro 
botników Polski. Wychodźtwo 
polskie w Kanadzie interesuje się 
bardzo możliwościami niesienia 
pomocy dla Polski. Obecne trud­
ne położenie narodu polskiego — 
znajduje tu wiele zrozumienia. 
Na zebraniach podnoszono konie 
czność czynnego udziału robotni­
ków polskich w Kanadzie w walce 
z wrogą propagandą. Postanowio 
no wytężyć wszystkie siły, by sku 
tecznie przeciwstawić się kłamst­
wom i oszczerstwom rzucanym: 
pod adresem Narodu Polskiego i 
Rządu R. P. w Londynie.

Przed przybyciem do Montrea­
lu, tow. Al. Adamczyk odbył kil­
ka spotkań i konferencji z czoło 
wymi przedstawicielami ruchu ro 
botniczego w Ottawie. Omawiał 
on z nimi możliwości bliższej 
współpracy. Trzeba stwierdzić, 
że przywódcy Kanadyjskiego Ru­

chu Robotniczego dobrze orjentu 
ją się, że tylko przez solidarność 
robotników wszystkich krajów, 
można skutecznie bronić prawdzi 
wą wolność i demokrację na ca­
łym świecie. Wiedzą oni dobrze, 
że podstawowym warunkiem do 
brobytu robotników we wszyst­
kich krajach jest wolność dla 
wszystkich ludzi i narodów.

W czasie obecności tow. Al. A- 
damczyka w Ottawie, stolicy Ka­
nady, Polonja tamtejsza urządzi­
ła uroczyste zębranie dla przywi­
tania nowego Posła R. P. przy 
Rządzie Kanadyjskim, Pana Mini 
stra J. Babińskiego. Przy tej spo 
sobności przedstawiono zebranym 
polskie “ Pestki” , które na zapro 
szenie Kanadyjskich Kobiecych 
Organizacji Wojskowych wygła­
szają w poszczególnych miastach 
odczyty. Wygłoszone przez kpt. 
Grodzką przemówienie, przyjęto 
żywymi oklaskami. Następnie 
przemawiał tow. Al. Adamczyk, 
który podkreślał konieczność 
współpracy wszystkich Polaków 
na wychodźtwie. Obecni, żywymi 
oklaskami okazali, że doceniają 
ważność tego zagadnienia.

Pobyt tow. Adamczyka w To­
ronto był różno barwny i ze spo­
łecznego punktu widzenia nadzwy 
czaj udany.

Tow. Ademczyk był oficjalnym 
gościem unji A.F. of L. i C.I.O., 
gdzie na specjalnych zebraniach 
wygłosił przemówienia o znacze­
niu UNRRA i o położeniu Polski. 
Mówca był wysłuchany z zacieka 
wieniem i obdarzany oklaskami.

Tow. Adamczyk odbył specjal­
ną konferencję z przywódcami ru 
chu socjalistycznego Kanady C.

, C. F., których informował o poło 
' żeniu Polski, o ruchu podziem- 
[ nym i o roli polskiego ruchu socja 
listycznego i chłopskiego w walce 
z hitleryzmem. Przedstawiciele 
C. C. F. byli bardzo wdzięczni za 
tak ciekawe informacje o Polsce.

Przedstawicielom żydowskie­
go Komitetu Robotniczego, tow. 
Adamczyk wyjaśnił sprawę współ 
pracy polsko - żydowskiej w kra 
ju, o udziale żydowskiej ludności 
a szczególnie robotników we 
wspólnych zmaganiach z najeźdź­
cą.

Tow. Adamczyk również odbył 
szereg konferencji w sprawie dal 
szego wydawania “ Prawa Ludu” 
i dzięki Jego energji udało się w 
krótkim czasie* założyć redakcję i 
pismo uruchomić.

Pobyt tow. Adamczyka w Kana 
dzie, był dla naszego ruchu mo­
mentem przełomowym dla żyw­
szej pracy i walki o Polskę, So­
cjalizm i Demokrację.

W końcu, na zaproszenie p. 
Konsula Hersego, odbyło się nad

O d e z w a  D o
Robotników Kanadyjskich Polskiego Pochodzenia

Bracia Robotnicy!

Jedną z najgłówniejszych trud 
ności polskiego ruchu robotnicze­
go w Kanadzie, stanowi bierność 
wielkiej ilości robotników polskie 
go pochodzenia, w stosunku do 
szeregu zagadnień życia społecz­
nego. Następstwem tego stanu 
rzeczy jest fakt, że robotnik pol­
ski nie wszędzie jest reprezento­
wany tak, jak powinno być.

Winni temu stanowi rzeczy są 
sami robotnicy Zbyt małą przy­
wiązują oni wagę do tego, by po­
siadać własny, bezpośredni wpływ 
na wszystkie te instytucje. Nic 
też dziwnego, że ich interesy nie 
są reprezentowane tak, jakby na 
leżało.

Bierność mas polskich robotni­
ków ma jeszcze znacznie dalej idą 
ce ujemne następstwa. Milczenie 
ich jest wykorzystywane przez 
różne niepowołane jednostki, któ 
re krzyczą głośno, że przemawia­
ją w imieniu polskich robotników. 
Brak odpowiedniej reakcji ze 
strony samych robotników pols­
kich, może wywołać wrażenie, że 
krzykacze ci istotnie cieszą się 
zaufaniem mas.

Trzeba głośnej publicznej dek­
laracji robotników, że w ogrom­
nej swej większości są zwolenni­
kami prawdziwej demokracji, a 
przeciwko wszelkiego rodzaju dy 
ktaturom, obojętnie, czy z prawa 
czy też z lewa pochodzących.

Trzeba głośno powiedzieć, że 
robotnik polskiego pochodzenia 
w Kanadzie, popiera dążenia i 
pragnienia ludu polskiego, idące 
w kierunku zachowania swego 
stanu posiadania, jako Państwa, 
które będzie rządzone według za­
sad wolności i demokracji.

Wyrazem woli całego narodu 
polskiego jest Rząd Polski w Lon 
dynie, członkami którego są wybi 
tni przedstawiciele robotników i 
chłopów, oraz inteligencji pracu 
jącej.

Milczenie polskich robotników 
wykorzystują reakcjoniści różne 
go koloru, twierdząc, że robotni­
cy są po ich stronie. Robotnicy 
dobrze pamiętają tych panów, — 
którzy ponoszą wielką odpowie­
dzialność za błędy przeszłości. Do

zwyczaj udane zebranie przedsta 
wicieli Polonii w Toronto, gdzie 
z obszernym referatem wystąpił 
tow. Adamczyk, przemawiając o 
roli pomocy dla Kraju.

Po dłuższej wymianie zdań, p. 
Konsul Herse, serdecznie podzię 
kował tow. Adamczykowi za tak 
interesujący referat i przyrzekł, 
że w najkrótszym czasie Polonja 
torontońska zajmie się praktycz 
nie sprawą pomocy dal Kraju.

oize wiedzą, dlaczego dziś różni 
reakcjoniści udają przyjaciół ro­
botników. Wiedzą, że rzekoma ta 
przyjaźń jest chwilowa, fałszywa 
i obłudna.

Taktykę krzykliwej obłudy sto 
su ją komuniści od dawjia we wszy 
stkich krajach. Tam, gdzie robot­
nicy są uświadomieni i dobrze zor 
ganizowani, krzyk ten pozostaje 
bez efektu. Wszyscy się łatwo mo 
gą zorjentować, jakie są napraw 
dę ich wpływy.

Obecnie komuniści stosują me­
todę maskowania się, nie przyzna 
jąc się do tego, że są komunista­
mi. Rozwiązali Komintern i ode­
brali “Międzynarodówce” charak 
ter sowieckiego hymnu państwo­
wego, wciągając różnycn “ Bogu 
ducha winnych” ludzi do swej pra 
cy.

Komuniści grożą wszystkim, 
którzy się im sprzeciwiają. Mają 
dużo pieniędzy na prowadzenie 
—  azoraqoqoj afouziuuSao aiąsfod 
feCaiuąsi aizpS ‘n^pojso iuJpzm{ 
tej roboty. Wydają czasopisma, 
dysponują środkami na zapłace­
nie licznych płatnych agentów, 
występujących pod różnymi fir­
mami.

Komuniści, to ci sami ludzie, 
którzy tą wojnę nazwali “wojną 
imperjalistyczną” . Działo się to 
oczywiście w czasie, kiedy Sowie 
ty miały pakt przyjaźni z hitlero 
wskimi Niemcami, w czasie, kiedy 
te dwa państwa dzieliły Polskę 
między siebie na “wieczne czasy” 
co sobie wówczas wzajemnie pod 
pisami stwierdzili.

Robotnicy polscy w Kanadzie, 
w ogromnej swej większości potę 
piają robotę komunistów i różne­
go rodzaju reakcjonistów, skiero 
waną przeciwko Kanadzie i Pol­
sce.

Wzywamy wszystkich działaczy 
robotniczych, do stworzenia w 
Polsko Kanadyjskich Rad Pracy 
“ Polish Canadian Labor Council” 
tak, jak to uczyniły inne Polsko 
Kanadyjskie organizacje robotni 
cze. Najwyższy czas skończyć z 
biernością.

Wszyscy do walki przeciwko 
dyktaturze i reakcji — do walki 
o Demokrację, Wolność i o Spra 
wiedliwość Społeczną dla Kanady 
Polski i całego świata!

Prosimy wszystkich działaczy 
robotniczych o zażądame statutu 
naszej organizacji, oraz nadesła­
nie sprawozdań i zapytań pod a- 
dresem: POLISH CANADIAN
LABOR COUNCIL, —

Socjalizm  —  jedyna droga 
ku wyzwoleniu ludzkości.

Rozpowszechniaj “Prawo Lu­
du” —  jedyne pismo Socjalistóyj 
Polskich w Kanadzie!
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BOLESŁAW ZUBRZYCKI

Doświadczenia Klęski
Docierające do nas ż podbitej 

Europy głosy prasy podziemnej, 
odezwy i manifesty walczących or 
ganizacji, suche notatki prasowe
0 oporze wobec najeźdźców i ich 
popleczników, o coraz to nowych 
aktach sabotażu, o manifesta­
cjach ludowych i o wciąż nowych 
ofiarach terroru niemieckiego,— 
świadczą dobitnie, że te właśnie 
lata bezprzykładnej w dziejach 
kontynentu europejskiego maso­
wej niewoli, stały się okresem 
prawdziwego odrodzenia obozu 
demokracji w Europie. W walce 
ze swym śmiertelnym wrogiem, 
pogłębił on i rozszerzył swój za­
sięg oddziaływania, wydobywając 
z uciśnionych mas siły, zdolne do 
przeciwstawienia się przemocy 
przeciwnika. W czasach najwięk­
szego ucisku, najhaniebniejszego 
zdeptania wszystkich podstaw mo 
ralnych, na których opierała swój 
rozwój nasza cywilizacja, demo­
kracja wykazuje raz jeszcze swo 
ją ogromną siłę moralną, która 
potrafi łamać i kruszyć tyran je, 
wskrzeszać narody, rozpalać wia 
rę w niezwyciężność prawdy i 
sprawiedliwości.

Europa przeżywa okres przebu 
dzenia ideowego obozu demokra­
cji, okres wielkich nadziei i wiel 
kiej wiary w przyszłość. Pod tym 
względem okres ten daje się przy 
równać jedynie do tych lat w po­
łowie minionego wieku, które na­
zwano okresem wiosny ludów. Po 
wstaje pytanie w jakim stopniu 
są te nadzieje usprawiedliwione i 
jakie są warunki, by były one 
spełnione.

Gdy popatrzymy krytycznie na 
dzieje owych dwudziestu pięciu 
lat dzielących rozejm w r. 1918 
od ataku niemieckiego na Polskę 
w roku 1939, to musimy całkiem 
objektywnie stwierdzić, że lata te 
nietylko były latami zwycięskie­
go pochodu demokracji, jak sobie 
to wielu wyobrażało po ogłosze­
niu słynnych 14 punktów prezy­
denta Wilsona w r. 1916, ale la­
tami niepowodzeń, rozczarowań i 
klęsk.

Pokój wersalski przyniósł zwy 
cięstwo jedynie demokracji for­
malnej. Politycy wersalscy stwo 
rzyli wprawdzie podstawy demo­
kratycznego współżycia i współ­
pracy między narodami, ale nie 
przewidzieli zadań i problemów, 
przed któremi stanie demokracja. 
Ulegając podszeptom własnego e- 
goizmu, podzielili Europę w dzień 
po podpisaniu pokoju bar jerami 
nieufności i intryg wzajemnynch, 
za któremi znakomicie mógł się 
rozwijać egoistyczny szowinizm
1 ciasnota poglądów, będąca do 
skonała pożywką dla rozwoju 
wszelkiego rodzaju reakcyjnych 
radykalizmów. Podczas zabawy 
w ciuciubabkę przymierzy obron 
nych i gospodarczych nie umieli 
znaleźć środków na zapobieżenie 
ani masowemu bezrobociu, które 
wybuchło z żywiołową siłą bezpo 
średnio po przeprowadzonej de­
mobilizacji wojska, ani powstaniu 
najcięższego w historji świata 
kryzysu gospodarczego. W czasie 
pacyfistycznych deklaracji w Ge 
newie, nie zdążyli niemal zauwa­
żyć tryumfalnego pochodu no­
wych ideologji antydemokratycz­

nych przez społeczeństwa Euro­
py, mimo, że masy ludowe rozpo­
znały w nich odrazu śmiertelne­
go wroga nietylko demokracji, ale 
i cywilizacji. Strzały na ulicach 
Wiednia, Medjolanu, Monachjum 
■nie dolatywały ich uszu, podobnie 
jak nie dolatywały ich uszu jęki 
mordowanego Mateottiego, socja­
listy włoskiego, i łoskot padające 
go na podłogę warszawskiej “ Za­
chęty” ciała prezydenta młodej 
demokracji polskiej. Politycy de­
mokracji mieszczańskich z poko­
lenia wersalskiego nie umieli prze 
ciwstawić pochodowi wrogów de 
mokracji nic innego, jak tylko po 
litykę ustawicznych ustępstw, któ 
rą tak świetnie określono kiedyś 
jak0 “ politykę karmienia kroko­
dyla” ..

Hasła podniesione przez fa­
szyzm znalazły silny oddźwięk 
wśród rozgoryczonych doznanymi 
zawodami byłych żołnierzy fron­
towych, wśród wykolejonych 
przez wojnę wciąż rosnących 
kadr “white collar workers” , — 
wśród pozbawionego tradycji i 
własnej myśli politycznej drob­
nomieszczaństwa, wśród zdekla­
sowanej masy wyrzutków społe­
cznych. Były to hasła reakcyjne i 
fantastyczne, uderzające wyobra­
źnię śmiałością głoszonego nonsen 
su, przemawiające do instynk­
tów ludzi, zdeprawowanych przez 
wojnę, rozgoryczonych przez do­
znane upokorzenia, przydepta­
nych twardym obcasem losu.

Demokracja znajdywała się 
tymczasem w momencie ciężkie­
go kryzysu ideologicznego. Duża 
część postulatów, o które walczo 
no przed r. 1914, była zrealizowa 
na, inne straciły na aktualności 
w zmienionej przez wojnę rzeczy 
wistości. W społeczeństwie za- 
straszonem przez krwawe rezulta 
ty, jakie dała rewolucja rosyjska, 
programy wielkich reform społe 
cznych przyjmowane były z oba­
wami. Niezdolność przeciwstawię 
nia się demagogji reakcji przez 
śmiałą myśl programową i konse 
kwentny wysiłek organizacyjny le 
żały u źródeł tej nieprzerwanej 
serji porażek i klęsk, jakie po- 
niósł obóz demokracji w tragicz­
nym Mff-esie między dwoma woj­
nami. Zasięg wpływów tego obo 
zu skurczył się i zmalał praktycz 
nie wyeliminowane z pojedynku 
zostały w krótkim czasie wszyst­
kie człony tego obozu poza socja­
lizmem, który we wspaniałym o- 
samotnieniu bronił praw honoru 
i godności człowieka i obywatela 
do ostatka, z bronią w ręku, wo­
bec olbrzymiej przewagi technicz 
nej przeciwnika, składając świa­
dectwo swej wewnętrznej praw­
dzie.

Tak było we Włoszech, w Au- 
strji, Niemczech, Hiszpanj i, Por 
tugalji. Tak było niemal wszędzie 
na całym kontynencie. Faszyzm 
był bowiem jako produkt proce­
sów międzynarodowych także zja 
wiskiem powszechnem, przecho­
dząc przez wszystkie niemal stoli 
ce Europy, wszędzie budząc nie­
pokój, wszędzie szerząc niena­
wiść. Nawet w demokratycznej, 
pełnej wspaniałych, jakobińskich 
tradycji Francji odzywał się on 
raz po raz z duzą gwałtownością,

pamiętamy dobrze marsza niebie 
skich koszul Jerzego Valois w r. 
1923, awanturnicze manifestacje 
osławionych “ ognistych krzyży” 
humorystycznego pułkownika de 
le Racąue, przypominające amery 
kańskie filmy spiski t. zw. “ cagou 
lardów” .

Demokracja cofała się, cofała 
się ustawicznie, nie mogąc zdo­
być się na inicjatywę. Cofała się 
tak długo, dopóki nie stanęła za 
bramami Monachjum i przed bra 
mami wojny. Cofała się tak dłu­
go dopóki robotnik, inteligent i 
żołnierz warszawski nie przypo­
mnieli światu, że prawo człowie­
ka do sr/obodnego rozwoju, prawo 
narodu do wolności, prawo do ży 
cia i śmierci w honorze są cen­
niejsze niż życie samo. Rozpoczę 
ła się wojna obecna, jako wojna o 
demokrację, wojna o prawo, woj 
na o człowieka.

W pojęciu tych, którzy walczą 
i cierpią w Europie, wojna obec­
na jest nadal wojną o demokra­
cję, cokolwiek by o tem mówili u 
czeni w piśmie “ realiści politycz 
ni” , pragnący zabezpieczyć prze- 
dewszystkiem własne zyski i wła 
sne wpływy w świecie, podzielo­
nym między możnych. Jest ona 
wojną o idee, o demokrację także 
i dla tych szerokich mas pracują­
cych Ameryki i Kanady, które 
wierzą podobnie jak my, że jedy 
nem trwałem zabezpieczeniem po 
koju może być tylko sprawiedli­
wość w stosunkach międzynarodo 
wych i demokracja w życiu naro 
dów.

Troska o zabezpieczenie demo­
kracji po wojnie obecnej przed 
powstaniem nowych, niedających 
się przewidzieć nawet ruchów an 
tydemokratycznych, jest zupełnie 
uzasadniona w świetle historji o 
statniego ćwierćwiecza.

Są tacy, którzy opierając się 
na doświadczeniu lat minionych, 
chcieliby zabezpieczyć jej przysz 
łość przez wprowadzenie systemu 
policyjnego w skali międzynaro­
dowej, którego zadaniem byłoby 
czuwać, by władza w mniejszych 
i słabszych państwach nie dosta­
wała się w ręce polityków niesym 
patycznych dla innych, silniej­
szych państw. Nie sądzimy, by 
taka metoda mogła zabezpieczyć 
już nie tylko trwałość ustrojów 
demokratycznych, ale nawet trwa 
łość pokoju na przeciąg jednego 
tylko pokolenia.

W istocie demokracji leży bo­
wiem, że nie operuje ona chętnie 
pojęciem przymusu innego niż 
moralny, siły innej niż siła prze­
konania.

Zagadnienie leży w tem, by w 
przyszłym świecie, jaki wyłoni 
się z tej wojny, nie mogły powstać 
warunki, które zrodziły faszyzm 
i sprzyjały jego rozwojowi. Jest 
to zadanie wielkie i złożone. Zada 
nie, które kładzie na wszystkich, 
którzy wierzą w przyszłość demo 
kracji obowiązek wielkiego wysił 
ku, w celu stworzenia takiego pro 
gramu, któryby objął całoksztat 
zmienionej przez wojnę obecną 
rzeczywistości politycznej, gospo 
darczej i społecznej. Zadanie, któ 
re wymaga ogromnej pracy orga 
nizacyjnej dla stworzenia takich 
form swobodnej organizacji poli­
tycznej i społecznej, któreby obję 
ły całość pracującego społeczeńst 
wa, nie dopuszczając do istnienia 
niezwiązanych z obozem demo­
kracji grup społecznych, na któ­
rych mogłyby żerować demogogje

hołdujące jakiejkolwiek formie 
tyranji. Zadanie, które wymaga 
wreszcie olbrzymiej pracy wycho 
wawczej nad całymi społeczeńst 
wami i grupami społecznymi, dla 
których demokracja była dotych 
czas czemś obcem i dalekiem, by 
uczynić je pożytecznemi składowe 
mi świata, w którym główną mir­
rą wartości będzie praca.

Z Życia Polonji 
w Toronto

W dniach 2, 3 i 4 września r.b. 
odbył się w Toronto Zjazd Polo- 
nji Kanadyjskiej. Zjazd ten ze­
spolił wszystkie siły społeczne 
Polon ji i powołał do życia naczel 
ną reprezentację w postaci Kon­
gresu Polonj i, który zbierać się 
będzie co cztery lata, a działać bę 
dzie za pośrednictwem t. zw. Ra 
dy Kongresu.

Uchwały Zjazdu są dowodem 
że większość delegatów była prze 
konań demokratycznych i ludo 
wych. Kler katolicki, który 
chciał “ starym zwyczajem” domi 
nować nad Kongresem, dostał z 
miejsca należytą odprawę i "‘Kon 
gres został zakończony w spoko 
ju i powadze.

W ten sposób, mimo różnic i- 
deowych, Zjazd stał na'wysoko­
ści swego zadania i zamanifesto 
wał, że jedność jest nakazem 
chwili obecnej i że tylko przez 
jedność uda się tutejszej Polo- 
nji zespolić wszystkie! ■ dobrze 
myślących Polaków.

Na Zjeździe nie było komuni­
stów. Był to pozytywny moment 
dla Zjazdu. Nie było zatem tych 
którzy w bałamutny sposób zaw 
sze się starają wprowadzić cha­
os i dezorganizację’ w pracy, a 
pozatem fałszywemi drogami o- 
panować organizację.

Kongres Polonji Kanadyjskiej 
jest historycznym /wydarzaniem 
dla tutejszego wychodźtwa i jes 
teśmy przekonani, że praca Kon 
gresu będzie poświęcona dla do 
bra Kanady i Polski i dla ugru­
ntowania demokracji i ideałów 
ludowych i robotniczych wśród 
społeczeństwa polskiego w Ka­
nadzie.

9 * *
Jak nas informuje Zw. Pola­

ków w Kanadzie, oddział w To­
ronto, pracę kulturalno oświato­
wą rozpocznie .prawdopodob­
nie w połowie października.

Wszelkie zabawy, z powodu ża 
foby nad utratą Warszawy zo­
stały odłożone.

Do Czytelników.
; Egzystencja “Prawa Ludu“ jest;
; oparta jedynie na prenumerato-!
; rach i składkach na Fundusz Pra ]
[ sowy. Zwracamy się przeto d o ! 1 
! tych wszystkich, którym drogie' [ 
! są ideały Wolności, do popiera- •
! nia naszego pisma, prenumeru-
• jąc go i popierając stale nasz -
• Fundusz Prasowy.
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Propaganda Jako Narzędzie Wojny
Propaganda wojenna i szpiego 

stwo są tak stare, jak sama w oj­
na. Używali propagandy wojen­
nej Faraoni i Wodzowie Asyryj­
scy; Aleksandrzy Macedońscy i 
Cesarze Rzymscy, Mongolscy 
Dzingishani, Attile i Katarzyny, 
oraz europejscy Napoleoni aż do 
dzisiejszych Hitlerów. Każdy ban 
dyta międzynarodowy, podbijają­
cy i łupiący inne narody, czy usi 
łujący podbić świat, zawsze czy­
nił to w imię jakiegoś “ nowego po 
rządku” , którym chciał inne na­
rody "uszczęśliwić” . Zawsze wma 
wiał podbijanym ludom, —  że 
niesie im wolność i szczęście; że 
“ oswabadza” te ludy z jarzma ob 
cych czy rodzimych “ ciemiężców” 
— że pod jego panowaniem i rzą­
dami znajdą troskliwą opiekę — 
spokój i zadowolenie.

Tak czynił od początku historji 
każdy grabieżca, każdy agresor. 
Posługiwał się szpiegami i podże­
gaczami. Przekupywał słabych, 
albo chciwych na zyski osobiste 
zdrajców. Ale żadna z minionych 
wojen nie odznaczała się tak po­
tworną, rozwiniętą do tak olbrzy 
mich rozmiarów propagandą wo­
jenną, jaką odznacza się wojna 
obecna. Wszystkie mózgi walczą­
cych narodów wysilają się do naj 
wyższego napięcia w tym celu, a- 
by z propagandy wojennej uczy­
nić najbardziej mordercze narzę 
dzie wojny.

Zabójcza propaganda Wbjenna 
ujawnia się w tysiąc najrozmait­
szych sposobów. Przybiera djabel 
nie subtelne, wyrafinowane for­
my, wprowadzające w błąd inteli 
gentnych nawet i uczciwych lu­
dzi. Z jednakowym cynizmem i z 
jednakową czelnością wykorzystu 
je wierzenia religijne ludów, oraz 
ich niewiarę, lub zabobony i prze­
sądy ; ich naukę i uświadomienie, 
oraz ich ciemnotę i zacofanie; ich 
nieskazitelność i ofiarny patrio­
tyzm, oraz ich łatwowierność, sła 
bość i samolubstwo.

Dziś, w szóstym roku wojny, 
pierwotna propaganda zbirów lii 
tlerowskich uderza w Polskę z 
takim samym szatańskim rozma 
chem, z jakim uderzał w pierw­
szych dniach września 1939 roku, 
choć antypolska propaganda dzi­
siejsza, zdaje się pochodzić z in­
nych zupełnie zrodeł, niż grasu­
jąca wówczas w Polsce, piąta ko 
lumna niemiecka.

Okres podziwu i przychylnej 
dla Polski propagandy trwał krót 
ko, a chwilami dobra wola naro­
dów wobec Polski wzmagała się. 
Trwało to tak długo, jak długo

hordy niemieckie pchałysię w głąb 
Rosji. Z chwilą jednak, gdy ar- 
mje rosyjskie powstrzymały na 
pór hord niemieckich i przy wy 
dajnej pomocy Zjednoczonych 
Narodów, zaczęły brać przewagę 
nad wrogiem —  coś się zepsuło w 
propagandzie wojennej. Po odbi­
ciu Stalingradu ujawnił się prąd 
antypolski. Odżyła w pełni pier­
wotna propaganda hitlerowska, 
grożąca Polsce i Polakom zagła­
dą. Tylko przybrała nieco odmień 
ne formy i zaczęła tryskać z in­
nych źródeł. Dziś ta propaganda 
przeciw Polsce, przybrała potwor 
ne rozmiary burzy, w której to­
nie objektywny krytycyzm, po­
czucie sprawiedliwości, a nawet 
zdrowy rozsądek zanika.

Wszyscy odczuwamy gwałtow­
ną potrzebę siły zdrowej opinji, 
mogącej się przeciwstawić obłud 
nej demagogji i fanatycznej śle­
pocie krańcowej partyjności. Si­
ły, któraby trafiła do miarodaj­
nych sfer amerykańskich i posta 
wiła tamę zabójczej dla Polski na 
gońce świadomych podżegaczy 
lub niepoczytalnych żywiołów.

Dlatego powołano do życia or­
ganizację pod nazwą “ Polska A- 
merykańska Rada Pracy” , podej 
mująca inicjatywę w tej nagłej 
sprawie —  w tej sprawie życia 
lub śmierci zasadniczych, podsta 
wowych ideałów i postulatów, o 
które walczą wszystkie Zjedno­
czone Narody w obecnej wojnie.

W streszczeniu Polsko - Ame­
rykańska Rada Pracy nakreśla so 
bie następujące cele: — 1. Lojal­
ne popieranie wysiłków i celów 
wojennych Stanów Zjednoczo­
nych. —  2. Zmobilizowanie wszy 
stkich postępowych i demokraty­
cznych elementów Polonji w De­
troit i innych osiedlach Ameryki.
3. Popieranie wysiłków uchodź­
czego Rządu Polskiego, zdążające 
go do ponownego odzyskania i u 
trwalenia niepodległego bytu ca­
łej Polski —  Polski Ludowej, de 
mokratycznej, uznającej równość 
wszystkich obywateli, opartej na 
zasadach sprawiedliwości polity­
cznej i społecznej. —  4. Obrona 

, praw Polski —  przeciwdziałanie 
wszelkim fałszom szerzonym 
przez wrogie Polsce czynu i i 
prostowanie tych fałszów. — 
5. Zaznajamianie społeczeństwa 
amerykańskiego, zwłaszcza mas 
pracujących z polskim duchem de 
mokratycznym, z legalnością pol­
skiego rządu uchodźczego, oraz 
nawiązanie bliższych stosunków 
z amerykańskiemi organizacjami 
robotniczemi. —  6. Moralna i ma

terjalna pomoc podziemnemu ru­
chowi w Polsce. 7. Obrona wolnoś 
ci i zasad demokratycznych przed 
wszelką reakcją — faszyzmem i 
totalizmem.

Polska Amerykańska Radą Pra 
cy podjęła się zadań olbrzymich, 
a dotąd zaniedbanych, albo paczo 
nych przez ludzi nie posiadają­
cych poczucia odpowiedzialności 
wobec grozy położenia. Zadań ol­
brzymich w równej mierze dla do 
bra Polski i dla dobra Stanów 
Zjednoczonych.

Polsko Amerykańska Rada Pra 
cy nie zamierza tworzyć żadnej 
nowej orjentacji, lecz bronić je­
dnej, możliwej orjentacji, zgodnej 
z duchem wolności demokratyzmu 
Ameryki i Polski.

Polsko Amerykańska Rada Pra 
cy nie wysuwa żadnych nowych 
programów, projektów czy haseł 
międzynarodowych, lecz zamierza 
trzymać sie wiernie i bronić ha­
seł, o które Narody Zjednoczone 
toczą straszną wojnę obecną w 
myśl zasad, wyrażonych w Kar­
cie Atlantyckiej.

Polsko Amerykańska Rada Pra 
cy nie zamierza wszczynać żad­
nej nowej propagandy, lecz prag 
nie jedynie przeciwdziałać fałszy­
wej propagandzie przeciw Polsce, 
demaskować obłudę i krętactwa 
demagogów, ujawniać kręte ich 
ścieżki i podstępne wabiki, obli­
czone na naiwność czy łatwowier 
ność nieuświadomionych, albo na 
słabość charakteru ułomnych.

Polsko Amerykańska Rada Pra 
cy nie występuje na arenę publi­
czną z żadnym szeregiem nowych 
nikomu nie znanych prawd, ale 
zamierza bronić prawdy i odwie­
cznej sprawiedliwości dziejowej, 
która zawsze była jedna i jedy­
na pozostanie na przyszłość, czy 
t0 w Polsce, czy w Ameryce, czy 
w Europie, czy w Azji lub Afry­
ce.

Czy Polsko Amerykańska Ra­
da Pracy podoła tym zadaniom ol 
brzymim? To już nie od Rady 
Praev, ani jej kierowników zale­
ży. To zależy od dojrzałości naro 
dowei i uświadomienia obywatel 
skiecro polskich mas w Detroit i 
w całe i Ameryce. Od gotowości 
naszego obywatelstwa do najwie 
ksz,vch poświęceń w obronie pra 
wdv i sprawiedliwości, jeśli tego 
zadzie potrzeba.

Jeżeli nasze postępowe, uświa 
domione obywatelstwo zdaie so­
bie sprawę z grozy położenia. Je­
żeli widzi, że wszystkim demokra 

, cjom świata grozi utrata wolności 
J i spokojnego bytowania, o ile nie 
będą bronić swych zdobyczy kul
(Ciąg dalszy na stronicy 8-mej)

K A  ̂  ^ a n-ydi-ih-jAjA-du

I S R i i E R k l
Z BIURA POLSKO - AMERY 
KAŃSKIEJ RADY PRACY— 

DETROIT, MICH.
Okres wakacji letnich i wywcza 

sów minął. Następuje okres je­
sienno zimowy, w którym powin­
niśmy się wziąść energicznie do 
wydajnej pracy, aby odrobić to, 
co podczas upalnego lata odłożo­
no na później.

— o—
Wszyscy członkowie P. A. R. 

P. i delegaci towarzystw należą­
cych do P. A. R. P., przyrzekli na 
ostatnim posiedzeniu, że zabiorą 
się energicznie do roboty, i że to, 
co podczas letnich wywczasów 
zaniedbano, teraz w dwójnasób 
odrobią.

Na ostatnim posiedzeniu P. A. 
R. P., obsezrnie omawiano spra 

^wy organizacyjne —  między in- 
nemi, wszczęcie energicznej dzia 
łalności za powiększeniem szere­
gów członkowskich, oraz Towa­
rzystw, któreby zgłosiły swój ak- 
sces do wspólnej pracy w ra­
mach nakreślonego programu P.
A. R. P.

Komitet organizacyjny wspól­
nie z członkiniami Józefą Ostrów 
ską i Jul ją Tomaszewską, pracu­
ją usilnie nad zorganizowaniem 
na większą skalę Wydziału Kobiet 
przy P. A. R. P. _  W tym kierun 
ku czynione są już przygotowania 
do. wspólnego zebrania Pań, na 
którym ma być ta sprawa obszer 
nie Omówiona i ostatecznie załat­
wiona.

— o —

Komitet oświatowy czyni przy­
gotowania, aby w nadchodzącym 
sezonie urządzić kilka odczytów 
naukowych. Na pierwszego z pre 
legentów zaproszony został Dr. 
Romuald Szumski z Londynu, któ 
ry przybył do Ameryki jako przed 
stawiciel Rządu Polskiego, na 
konferencją Międzynarodowego 
Biura Pracy i obecnie bawi w 
New Yorku. —  Do Detroit przy­
będzie Dr. Szumski na okres jed­
nego tygodnia, t. j. od 22-go do 
29-go października r. b., gdzie 
wygłosi kilka bardzo interesują­
cych odczytów. Następnie Dr. 
Szumski uda się do Chicago na za 
proszenie tamtejszej Polsko Ame 
rykańskiej Rady Pracy.

— o—
Wszyscy powinni pamiętać o 

tern, że w każdy wtorek o godzi­
nie 8 wieczór, ze stacji W. J. L.
B. Eaton Tower, jest nadawany 
(Ciąg dalszy na stronicy 8-mej)
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Walka Aż
Auto mknęło uucą Zygmunto- 

wską ku Wiśle. Dwu ludzi przy 
kierownicy: szofer Sokół i kapral 
Juno — żołnierze Polski Walczą­
cej. Gnała ich radość i troska. Je 
szcze mieli w uszach zgiełk wal­
ki w dalekiej Alei Ujazdowskiej. 
Dopiero godzinę temu padł tam za 
strzelony w odwecie osławiony 
Kutschera, dopiero godzinę temu 
wyrwali się z krzyżowego ognia 
Niemców. Jeszcze mieli w oczach 
spowite w dym twarze dzielnych 
kolegów, lśnienie broni i krew.

Broń i krew. Mieszały się teraz 
na dnie wozu, za ich plecami. Do 
piero co dwu ciężko rannych ko­
legów i jednego lżej draśniętego, 
zostawili pod opieką lekarską. — 
Wieźli ich przez całe miasto au­
tem potrzaskanym przez kule ści 
gane przez policję i żandarmerję, 
tropieni przez lotne patrole, tele­
fony i sygnały. A przecież dowie­
źli.

Teraz wracali tym samym samo 
chodem, znanym już wszystkim 
posterunkom. Ratowali broń tak, 
jak dotąd ratowali rannych.

Niestety —  ich cel był za Wis­
łą. Znów za miastem. Liczyli tyl 
ko na swoje szczęście. Chcieli u- 
przedzić pościg nim dopadnie mo 
stu, zmylić ślad, zdać broń gdzie 
należało. Sądzili, że zdążą się prze 
mknąć, że od strony Pragi — nikt 
ich nie będzie się spodziewał.

T0 była omyłka.
Kratowana perspektywa mostu 

nadleciała ku nim z szaloną szyb­
kością. Szarzyzna Wisły zamigo­
tała w żelaznych cieniach i błys­
kach. Potem uczyniło się przestrze 
niej. Byli w połow'e mostu, na 
“ niemieckich” przęsłach. I wtedy 
— od strony Warszawy doleciał 
donośny sygnał. Pogotowie policji 
niemieckiej.

Auto zahamowało gwałtownie. 
Ujrzeli przed sobą w oddali łań­
cuch zielonych mundurów, zamy 
kający szybko wjazd na most.

Pozostawało porzucić postrzela 
ne, schlastane krwią auto i pró­
bować przedrzeć ŝ ę na Pragę. A 
le broń była już wystrzelana, i... 
broń tę trzeba było ratować.

Szofer Sokół wykonał desperac 
ki obrót kierownicą, Auto skręci 
ło gwałtownie. Lecz zabrakło pół 
metra przestrzeni. Maska moto­
ru uderzyła silnie o żelazną belkę 
zdarty błotnik zahaczył o nią — 
wóz stanął jak wryty.

Obaj żołnierze wyskoczyli, się 
gając po broń. Może chcieli ją rzu 
cić do Wisły, byle w ręce wroga 
nie wpadła. Ale już nadbiegali 
Niemcy patrolujący most.

—  Do wody! —  krzyknął Juno.
Rzucił się w lewo do bar jery, 

nie zdązył jej przesadzić, gdy do 
biegło go trzech SS-manów. Sko­
czył na nich z gołymi pięściami.

P© Śmierć
Dwu zwalił ciosami nóg, trzecie­
go— siłacz — strząsnął ze siebie 
i cisnął o deski. Przez ten czas szo 
fer Sokół zrzucił kurtkę, przedo­
stał się przez przeciwległą bar je 
rę i śmignął w przestrzeń. Znikł 
w falach.

Juno skoczył niemal równocześ 
nie. Wypłynął z lodowatego nur­
tu daleko. Pływak wyśmienity, mi 
mo ciężkiego ubrania i butów 
szedł nurkiem, wynurzał się na 
chwilę i znów znikał. Wokoło sie­
kły wodę kule, bijące z mostu. Go 
nił krzyk Niemców i zaciekły 
trzask wystrzałów.

Sokół szybko zginął pod fala­
mi. Dosięgną! go któryś strzał i 
pociągnął w otchlisko, pogrzebał. 
Juno walczył ciągle, płynąc niez­
mordowanie z gwałtownym prą­
dem.

Na moście z bar jery grzmiały 
dziesiątki karabinów. W ten 
trzask nieustanny wdarł się poś­
pieszny turkot motoru. To komi- 
sarjat wodny słał w pościg moto 
rówkę.

Setki i tysiące oczu patrzyły z 
obu brzegów Wisły na tę walkę 
śmiertelną i beznadziejną. Pły­
wak nie poddał się. Do ostatka. 
Motorówka policyjna zbliżała się 
z piorunującą szybkością.

Buchnęły bliskie wystrzały ka 
rabinowe. Raz jeszcze nad spie­
nioną falą wzniosła się harda, 
dzielna głowa i przepadła w nur 
cie.

Tak walcząc aż po śmierć — 
choć bezbronni —  zginęli szofer 
Sokół i dobry żołnierz Juno.

Reportaż nadesłany z Kraju.

I S K I E R K I
(Ciąg dalszy ze stronicy 7-mej) 
program robotniczy, sponsorowa 
ny przez Polsko Amerykańską 
Radę Pracy — którego należy słu 
chać. Na programie tym nadawa 
ne są najważniejsze wiadomości 
z Ruchu Podziemnego w Polsce, 
pod tytułem “ Z Raportów Podzie 
mnej Polski Walczącej” , jakoteż 
“ Z Pola Pracy” —  czyli, co się 
dzieje na odcinku robotniczo - u- 
nijnym, oraz “Na Frontach Wo­
jenno - Politycznych” , gdzie są 
omiawiane sprawy bieżących wy­
padków.

Program radiowy P. A. R. P., 
jest jedynym programem robotni 
czym, który kształci i poucza, o- 
raz bezstronnie informuje swoich 
słuchaczy o wszelkich wydarze­
niach —  Wojennych, Politycz­
nych, Gospodarczych i Robotni­
czych. Nastawcie więc swoje ra­
dio na program robotniczy P. A. 
R. P. —  w każdy wtorek o godzi­
nie 8 wieczór —  stacja W.J.L.B.
Eaton Tower, Detroit, Mich.

* * *
Miesięcznik “ Prawo Ludu” wy

dawany w Toronto, Canada, zos­
tał organem P. A. R. P. — dlate­
go każdy członek powinien zapre­
numerować sobie takowy. Cena 
tylko jednego dolara rocznie. — 
Poza tym, każdy członek P. A. R. 
P. powinien dołożyć swą cegiełkę 
do rozbudowy tego prawdziwie ro 
botniczego pisma —  przez zdoby 
wanie mu nowych prenumerato­
rów, oraz przez rozpowszechnia­
nie sprzedaży pojedyńczych nu­
merów pisma, wpośród polskich 
robotników. Powinniśmy zdążać 
do tego, aby to pismo robotnicze 
zamienić w niedługim czasie na 
dwu-tygodnik, a nawet na tygod­
nik. Taki powinien być nasz cel. 

* *
We wszelkich sprawach orga - 

nizacji Polsko - Amerykańskiej 
Rady Pracy, oraz organu naszego 
“ Prawa Ludu” , należy się zwra­
cać do sekretarza A. Wojsowskie 
go na adres: 2063 East Grand 
Blvd. Detroit 11, Mich. Telefon: 
Plaża 8192.

Propaganda Jako Na­
rzędzie Wojny.

(Ciąg dalszy ze stronicy 7-mej) 
turalnych i wolnościowych ostat­
nim centem i każdą pozostałą czą 
stką sił mózgu i mięśni. Jeżeli pa 
trzy i widzie, że w wojnie obec­
nej leje się krew setek mil jonów 
żołnierzy, a narzędzia wojenne po 
żerają setki mil jardów dolarów, 
to tak samo widzieć może, że na 
propagandę wojenną również idą 
mil jardy. A jeżeli nasze uczciwe 
uświadomione, wierne Stanom 
Zjednoczonym i Polsce obywatel­
stwo widzi to wszystko, to podą­
ży w nasze szeregi i przyczyni się 
do pracy w tym celu aby zapew­
nić prawdzie i sprawiedliwości o- 
stateczne zwycięstwo nad fałszem 
obłudą i zaborczością marzących
0 podboju świata zbrodniarzy. A- 
by się upewnić, że krew amery­
kańskich i polskich żołnierzy, o- 
raz setek mil jonów żołnierzy trzy 
dziestu i kilku Zjednoczonych 
Narodów, nie będzie przelewana 
na marne. Aby zapewnić wolność
1 życie wszystkmi narodom świa­
ta, wielkim i małym i utrwalić 
sprawiedliwy pokój na świecie na 
okres kilku pokoleń, zapewniają­
cy wolność miłującym ludom wy 
leczenie się z ran okropnych i od 
budowę swych zrujnowanych sie 
dzib i krajów.

Nam, obywatelom polskiej na­
rodowości, chodzi w pierwszym 
rzędzie o wywalczenie sprawiedli 
wości dla ziemi naszych ojców i 
dziadów. Ale niemniej chodzi nam 
o sprawiedliwość dla wszystkich 
ciemiężonych i krzywdzonych lu­
dów świata, o wolność i prawa któ 
rych Polacy zawsze i wszędzie by 
li gotowi trwać i krew przele­
wać. Taka była i jest tradycja Po 
laków, nakreślona nam ręką ta­
jemniczych losów. I 'taka pozosta

UWAGI
Tak zwany “'Komitet W yzwolenia" 

w  Lublinie, stara się udowodnić, że 
Rząd; Polski w Londynie nie jest u- 
znawany przez ludność w Kraju. Ro 
bi wszystko, by przekonać świat, że 
Komitet jest reprezentantem większo 
ści Narodu Polskiego. Nie trzeba po 
wtarzać znane już dziś fakty. Wiado 
mo bowiem powszechnie, że członko 
wie tego komitetu nie reprezentowa 
li nikogo przed wojną i że stan ten 
nie uległ żadnej zmianie. Starania ko 
mitetu o zdobycie sobie autorytetu i 
sympatji ludności, nie dały tych re­
zultatów, jakich się komitet spodzie 
wał. Dlatego urządzone zostały w o- 
statnim czasie różne imprezy, które 
miały na celu ukrycie braku zaufa­
nia ludności do komitetu. Do takich 
imprez trzeba zaliczyć “Zjazd PPS." 
i “Zjazd Ludow ców". Ani w  jednym 
ani w drugim wypadku, prawdziwi 
PPS-ow cy i prawdziwi Ludowcy u- 
działu nie brali. Ludzie ci, którzy 
przybyli na te "Z jazdy", jako ‘delega 
ci“ , nie wiele mają wspólnego z PPS. 
wzgl. z Partją Ludową. Dlatego też 
ogłoszone za pośrednictwem Moskwy 
komunikaty o uchwałach t.ych “ Zjaz 
dów '“, trzeba traktować odpowiednio. 
"Delegaci" uchwalali tak, jak im z 
góry nakazano. Nie reprezentują oni 
nikogo, oprócz siebie i ich m ocodaw 
ców  komunistycznych-

Ludność Polski dobrze się orjentu 
je w sytuacji i nie da się oszukać 
przez urządzenie takich, czy innych 
fikcyjnych "Z jazdów " -Jest na to ca 
ły szereg dowodów, dostarczanych mi 
mo woli przez “Komitet Lubelski". 
Mnożą się wiadomości o niezadowolę 
niu i uporze ludności przeciwko me 
todom stosowanym przez “Komitet". 
Faktu tego nie można ukryć. Lud­
ność dobrze się orjentuje, kto repre 
zentuje masy robotnicze i chłopskie. 
Są to znani działacze PPS i Ludow­
ców, którzy na podstawie długolet­
niej swej uczciwej działalności zdoby 
li sobie zaufanie tych mas. Ani jeden 
z tych działaczy nie brał udziału we 
wspomnianych “'Zjazdach". Lud Pol­
ski nie da się oszukać i pewni jesteś 
my, że w niedługim czasie cały świat 
dowie się prawdy.

Komuniści w Stanach Zjednoczo­
nych są w rozpaczy. Prez. Roosevelt 
wygłaszając 5 września, swe przemó 
wienie oświadczył najwyraźniej, że 
komunistów, faszystów i innych im 

'podbbnych nie prosił o poparcie ani 
też sobie poparcia tego nie życzy. — 
Rooseyelt widocznie dobrze się orjen 
tuje i wie, że w pływ y ich są bardzo 
małe. Wie, że nieproszona przyj azn ko 
munistów może mu więcej szkodzić 
niż pomóc. Nie zapomniał także, jak 
go komuniści zwalczali przy w ybo­
rach w 1940 r. W tedy nazywali go 
zdrajcą spraw robotniczych. Roose­
yelt pozostał ten sam, on się nie zmie 
nił ale komuniści zmienili swą "lin- 
ję polityczną". Na rozkaz M oskwy 
zrobią wszystko- Prez. Rooseyelt od 
gradzając się w swym oświadczeniu 
stanowczo od wszelkiego rodzaju to 
talizmów, zdobył sobie niewątpliwie 
wiele sympatji wśród ludzi, którzy 
wiedzą jak obłudną politykę prowa­
dzą komuniści.

nie zawsze ta sama, nigdy nie 
zmienna. —

W sprawach Polsko Amertkań 
skiej Rady Pracy piszcie na ad­
res sekretarza: Antoni Wojsow- 
ski, 2063 E. Grand BLvd. Detroit 
11, Mich. A. W.


